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NIEMCY MOGĄ PŁACIC
SENSACYJNE OŚWIADCZENIE DELEGATA W IE L K IE J BRYTANJL

LONDYN, 14. 1. (wł.) Do Londynu 
powrócił z Bazylei s ir  W alter Leyton, 
rzeczoznawca angielski w międzynaro­
dowej kom isji do badania zdolności p iat 
niczych Niemiec.

W alter Leyton nie ogłosił jeszcze ra  
po?:tu, jednakie wczoraj, podczas bankie 
tu w Yackt - Ciubie, wygłosił długą mo 
we, w której przedstaw ił stan  finansów 
niemieckich.

— Niemcy mogą płacić reparacje — 
oświadczył s ir  Leyton — a to z tego 
względu, że ich zadłużenie wewnętrzne 
jest minimalne. Suma wewnętrznych, 
długów niemieckich rów na sie 590 m iljo 
nów funtów, co odpowiada 8 funtom  na 
głowę. Tymczaesm zadłużenie wewnątrz 
ne F ran c ji rów na sie 65 funtom  na oby­
watela, a zadłużenie A ngłji 159 £t.

— Domaganie sie skreślenia repara- 
eyj — mówił — Leyton — jest ze stro. 
ny Niemiec sprytnym  manewrem poli­
tycznym. Jestem  przeciwny nietyłko 
skreśleniu ra t  reparacyjnych, lecz na­
wet udzielenia m oratorium . Uważam

CHINY ROZPADAJ A S IĘ  NA DROB­
NE PAŃSTEW KA POD WPŁYW EM 
TRUDNOŚCI FINANSOW YCH I W O J­

SKOWYCH.

MOSKW7A, 14.1. P rasa  sowiecka prze 
widuje rychły  upadek obecnego rządu 
nankińskiego. Powodem ma być ogól­
na sy tuacja polityczna, jak  również 
wielkie trudności finansowe oraz niepo 
m yślna sy tuacja  m ilitarna.

W7 poszczególnych dzielnicach k ra ju  
ujaw niają  się tendencje deeentralistyez 
ne, przyczem twonzone są komitety poli 
tyczne o charakterze rządów lokalnych.

Poza istniejąeem i już rządam i w po­
łudniowo - zachodnim kantonie oraz w 
północno - wschodnich prowincjach, o- 
bejm ująeyeh prowincje, położone na 
północ od muru chińskiego, m a być obeo 
nie utworzony rząd północno - zachod­
ni.

MOSKWA, 14. 1. Dowództwo wojsk 
kwantuńskieh zwróciło sie do japoń­
skiego sztabu generalnego z inemorja- 
łem, w- którym  wypowiada śie za ntm y- 
nianiem w M andżurji wojsk japońskich.

Wniosek dowództwa kwantuńskiego 
opiera sie na poglądzie, że M andżurja 
stanowi obecnie dla .Tapouji „pierwszą 
iin ję obrony".

 o--------
Ź.JAZD N A C Z E L N IK Ó W  U R Z Ę ­

DÓ W  Z D R O W IA .
WARSZAWA, 14.1. 8 i 9 lutego br. odbę 
dzie sie w departam encie służby zdro­
wia m inisterjum  spraw  wewnętrznych 
w W arszawie zjazd naczelników woje­
wódzkich urzędów zdrowia.

Oprócz szeregu spraw  bieżących, na 
zjoździe omówiona zostanie szczęgóło- 
wo sprawa obecnego stanu szpila Inio- 
tw a w Polsee.

Obradom przewodniczyć będzie za­
stępca dyrektora departam entu służby 
zdrowia, dr. Adamski.

ŚMIERĆ B. KRÓLOW EJ G RECK IEJ.
FANKFURT, 14. 1. Zmarła fu b kró 

Iowa Grecji Zofją, siostra b. oosarza 
niemieckiego, w wieku 62 lot.

pozatem. żo m oratorium  kilkuletnie, w 
porównaniu a m oratorium  jednorocz-
nem miałoby skutki fatalne, albowiem 
odzwyewaiłoby Rzeszą niemiecką od

spłacania długów.
Świat powinien znaleźć sposób na 

zmuszenie Rzeszy niemieckiej do wy­
wiązania sie a przyrzeczeń.

Bojowe n a s t r o j e  wś ród  h i t l e r o w c ó w
ŻADANIE DYM ISJI BRuNINGA LUB HINDENBtfftGA.

BERLIN, 14. 1. Przywódca hitlerow­
ców b. m inister TuryUgji dr. F rick wy­
głosił przemówienie, w którem  zazna­
czył, że kanclerz Briining poniesie w Lo 
sannie porażką.

Jeżeli rząd Briininga nie ustąpi za. 
raz, musi to uczynić przed wyborami 
prezydenta Rzeszy.

Hitlerowcy nie m ają zam iaru słu­
chać dyktatury  centrum i nie ścierpią

istnienia obecnego gabinetu poza okres, 
w którym  on jest konieczny. Jako  naj­
silniejsze 'stronnictwo niemieckie, naro­
dowi socjaliści pragną, aby przyszły 
prezydent Rzeszy był wybrany a ich 
grona.

Jeżeli dzięki akcji B riininga autory­
tet prezydenta Rzeszy nostał narażony 
na szwank — narodowi socjaliści nie 
ponoszą za to żadnej winy.

N O W Y  GABINET LAVALA
BRIAND N IE  WSZEDŁ DO NOWEGO RZĄDU.

PARYŻ, 14, 1, Dziś po północy uda­
ło sie prem jerow i Lavalowi utworzyć 
nowy gabinet. O godz. 1-ej Laval udał 
się do pałacu Elizejskiego, gdzie presy 
dent zatwierdził listą nowego rządu.

Nowy gabinet jest taki sam, jak  po­
przedni z wyjątkiem  czterech tek.

Sprawy zagraniczne objął Laval, ml 
n isterjnm  wojny Tardieu, sprawy wew 
nętrzne po Lavalu dotychczasowy pod­
sekretarz stanu Cathala, a m inisterjum

rolnictwa po Tardieu objął podsekre­
tarz stanu Foulde.

Przed utworzeniem nowego rządu La 
vał konferował również z Briandem, 
prosząc go, by w formie, jaką  uzna za 
stosowną, udzielił gabinetowi swego po­
parcia, autorytetu  1 doświadczenia. 
Briand odrzucił zaproponowane mu sta 
nowisko m inistra bez teki, jednak nie 
ustalił żadnej innej formy współpracy 
z Lavalem.

POS. MACKIEWICZ O MONARCHJL
WARSZAWA, 14.1. Dziś po przerwie 

świątecznej wznowiono obrady komisji 
konstytucyjnej. j

Z dużem zaciekawieniem wysłucha-., 
no przemówienia posła Mackiewicza,, 
znanego ze swych przekonań monarchi 
stycznych.

Poseł Mackiewicz na wstąpię zaznan. 
ożył, że przemawia w im ieniu swojem ,, 
a nie klubu i wyraża swoje osobiste po­
glądy. W dłuższej mowie wykazywał 
na przykładzie francuskim  ujemne skut 
ki ustro ju  republikańskiego, a dobre 
skutki, które daje monarch ja. W yraził 
przekonanie, że wśród polskiego roz- 
proszkowania partyjnego i układu sil 
narodowościowych —• monarcha, jako 
ośrodek wszystkich, byłby bardzo pożą­
dany.

Kom isja budżetowa obradowała w 
dalszym ciągu nad budżetem m iniste­
rjum  kom unikacji w obecności m inistra 
Kiihna.

Kom isja spraw  zagranicznych m ia­
ła na porządku dziennym dalszy oiąg 
ratyfikacyj różnych umów i konwen- 
cyj międzynarodowych.

-------o-------
POMNIK OFIAR KATASTROFY ’ 

„R. i§r.
PARYŻ, 14. L M inister lotnictwa Du 

mesnil przedstawił w im ieniu rząda 
projekt ustaw y w sprawie kredytu  100 
tys. franków na wzniesienie pomnika, 
poświęconego pamięci załogi angielskie 
go sterowoa R. 101, złożonej z 48-miu ofi 
cerów i żołnierzy, jak i uległ k a tastro ­
fie w dn. 4 października 1930 roku.

Jak  wiadomo, sterowiec R. 101 spadł 
i spłonął we F rancji pod Bouve. Zwło 
ki załogi uległy zwęgleniu.

Z ZEMSTY ZABIŁ SŁUŻĄCĄ I ZONĘ
PODW ÓJNE MORDERSTWO W JABŁONNIE POD WARSZAWĄ.

WARSZAWA, 14. 1. Dziś w nocy w 
Jabłonnie pod Warszawą, 26.letni Hen­
ryk Chmielewski, krawiec z zawodu* 
dopuścił się podwójnego morderstwa.

Około godz. 2 w nocy Chmielewski 
który zamieszkuje w Jabłonnie od kil­
ku lat wraz ze swą żoną 22-letnią Sta­
nisławą i służącą, 16-letnią Jan iną Wa

Sensacyjna wiadomość o aresztowaniu
morderców ś. p. Tadeusza Hołówki.

WARSZAWA, 14. L P rasa  czeska 
podaje wiadomość o aresztowaniu w. 
miejscowości Żiłiny na czeskiej Słowa 
ozyźnie czterech członków ukraińskiej 
partji terorystycznej, która dokonała 
trzech krwawych i morderczych zama­
chów na ambulausy w Małopolsce 
Wschodniej, a potem zbiegła na stronę 
czeską.

Policja czeska otrzym ała dokładno 
rysopisy, na podstawie których aresz­
towała 2fl.letniego ucznia gimnazjalne­
go z Drohobycza, Romana Kuczaka, w 
chwili gdy zamierzał na stacji kolejo-. 
wej z Żilinie kupić bilet do Libercu. 
Kuozak wzięty w krzyżowy ogień py­
tań wydał znajdujących się w Libercu 
innych kompanów, a mianowicie 21-Iet 
niego Włodzimierza Tereczkę, 21-let- 
nlego Włodzimierza M itnlkę oraz bra . 
ta swego Józefa Kuczoka.

Aresztowani podejrzani są o doko­
nanie morderczego zamachu na śp. po­
sła Hołówkę w Truskawcu. Zamierzali

oni udać się do Niemiec, lecz plany ich 
zostały pokrzyżowane przez połilcję 
czeską, która ich wykryła.

Oficjalnych potwierdzeń tej wiado­
mości brak.

MAGISTRAT ŁÓDZKI PODWYŻSZA 
PŁACE.

ŁÓDŹ, 14. 1. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie komisji finansowo _ budżeto. 
wej rady m iejskiej, poświęcone spra­
wie budżetu m. Łodzi na rok 1932-33.

Komisja postanowiła na wniosek 
m agistratu podwyższyć płace pracow­
ników miejskich niższych kat. o 4 do 6 
proc. Ma to być ekwiwalent za potrą­
cenie 15-proeentowego dodatku komu_ 
nalnego.

Podwyżkę otrzym ają pracownicy 
12, 11 i 10 kategorji, bez względu na to, 
ozy też są sam otni

lendzikówną, wstał % łóżka i  wziąwszy, 
siekierę udał się do kuchni, gdzie spa* 
ła Walendzikówna.

Zbrodniarz zadał śpiącej dziewczy­
nie kilka ciosów siekierą tak  silnydą  
że roztrzaskał mózg, k tóry  opryskał 
ścianą i podłogę wokół łóżka. Zbrodnią 
dokonana była tak  cicho, że śpiąca w( 
sąsiednim pokoju żona Chmielewskie­
go się nie przebudziła. ,

Po zamordowaniu Walendzikówny, 
Chmielowski wszedł do pokoju i zadał 
żonie kilka ciosów siekierą w głowę i 
klatkę piersiową. Porzuciwszy okrwa­
wioną siekierę Chmielewski zbiegł i de 
tyehczas się ukrywa.

Jęk  nieszczęśliwej zaalarmował są­
siadów, którzy wezwali policję i loka, 
rza. Lekarz stwierdził śmierć Walen­
dzikówny i stan beznadziejny Chmie­
lewskiej. Ranną przewieziono do W ar. 
szawy i umieszczono w szpitalu Da. 
Jezus.

Dochodzenie, przeprowadzone przez 
policję w Jabłonnie, ustaliło, że Chmie­
lewski przed kilkoma dniami zniewolił 
służącą. Nieszczęśliwa dziewczyna po» 
skarżyła się Chmielewskiej, ta  zaś za. 
wiadomiła policję.

Chmielewski dowiedziawszy się, żo 
dzisiaj ma być aresztowany, z zemsty 
za skargę dopuścił się podwójnego mor 
du.

Policja zarządziła obławę, celem od­
szukania okrutnego zbrodniom*.
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ZAKŁOPOTANIE O P O Z Y C J
wobec bilansu prac min. spr. zagr.

Z debat se)mowei komisji budżetowej.

Jest tam ktoś trzeci?!
Leusacyjae zeznania sąsiad a  Zarem bów

LWÓW, 14.1. W dn iu  dzisiejszym  do 
sędziego śledczego K ulczyckiego, zglo 
sil sic rad io tech n ik  K azim ierz M atula, 
sąsiad Zarem bów  w Brzuehow ieach pod 
Lwowem.

M atu la  złożył niesłychanie sensacy j­
ne zozjianie, k tóre, jeślib y  okazała sic 
prawdziwe, rzuca zupełnie inne świa iło­
wa ta jem nicza  zbrodnie pod Lwowem.

Oto M atu la  tw ierdzi, że prócz Gorgo 
nowej, k tó re j udział w zbrodni jego  zda 
ulem  je s t bardzo w ątpliw y, pam iętnej 
nocy p rzyby ł do w illi Zarem bów  ja k iś  
mężczyzna. Zdaniem  zeznającego by ł t® 
albo ad o ra to r Z arem bianki, albo też 
Gorgonowej. Tak, ozy inaczej, jego 
w łaśnie M atn ia  uw aża za spraw ce zbro 
dni, k tó ra  weeding niego m a podłoże zde 
eydaw anie seksualne.

M atn ia  od p ierw szej chw ili prow adził 
śledztwo n a  w łasną ręk ę  i zebrał już, 
ja k  powiada, szereg rozm aitych dowo­
dów, udało  m u się naw et (na eo n ie  m a 
oficjalnego potw ierdzenia) usta lić  aa- 
fwisko rzekom ego spraw cy zbrodni.

W  dalszym  ciągu M ato ła  tw ierdzi, że 
pies, k tó ry  strzeg ł w ilii Zarem bów  jes t 
zwierzęciem niezw ykle łagednem , jad a  
s ręk i obcych ludzi. Tw ierdzenie to, je s t 
sprzeczne s zeznaniam i lekarza  Czelł, 
k tó ry  obsta je  p rzy  tem , że pies Zarem ­
bów by ł w yjątkow o zły.

Sędzia K ulezyeki p rzesłuchał M atu­
lę, aczkolwiek w  sferach  zbliżonych de 
śledztw a w spraw ie po tw ornej sbrodni, 
do zeznań rad io tech n ik a  przyw iązuje 
się naogół m ałą  wagę. W  konstru k c ji 
swej są one nazbyt nieprawdopodobne, 
ponieważ jed n ak  pewne, drobne szcze­
góły  łączą się częściowo z szczegółami 
dotychczas prowadzonego śledutwa, 
więc należało je  wziąć pod uwagę.

Dochodzenie toczy się w  przyspiesz® 
eem tem ple 1 je s t u trzym ane w ta jem ­
nicy.

*1 ŚMIERTELNYCH OFIAR TOR­
NADO.

NOW Y JO R K , 14. 1. Szalejący w«M 
faj nad w ybrzeżam i M iasisippi w s ta ­
nie A labam a tornado  w yrządził w róż. 
oych okolicach w ielkie spustoszenia.

K ilkadziesią t domów zostało sburao . 
nyeb, wiele pozbaw ionych dachów. Nu 
wielkich przestrzeniach lin je  telegrafio® 
ne zostały zerwane. Zanotow ano wiolą 
wypadków  zaw alen ia  się kominów, fa­
brycznych.

S tra ty  w ludziach są  bardzo znacz­
ne. Dotychczas naliczono 11 zabitych i  
150 rannych.

S w ę d z e n ia  c ia ła  o ia z  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

je s t  to id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o ­
sm ety k , u su w a ją c y  w a d y  n aa k ó r 
k a  ta k  u d o ro s ły c h , ja k  i u  d z iec

R. M. Spr. W ew n . Nr. 3534

Tegoroczna dyskusja nad budże­
tem ininiśterjum spraw zagranicz­
nych w kopiisji sejmowej nie była 
dla opozycji tematem ani wdzięcz­
nym, ani łatwym. Niepodobna było 
powtarzać ośpiewanej śpiewki, żo 
„nie się nie robi", że nasz resort za­
graniczny jest mało czynny, gdyż, 
przeciwnie, robi się bardzo wiele, i 
nawet prezes dziennikarzy zagra­
nicznych w Warszawie J. Birnbaum, 
na śniadaniu, wydanem na cześć mi­
nistra A. Zaleskiego zmuszony był 
stwierdzić, że „Polska jest obecnie 
jednym z najbardziej aktywnych 
czynników polityki międzynarodo­
wej".

Istotnie: wizyta ministra Zale­
skiego w Londynie, wizyty mini­
strów Marinkowieza i Ghiki w W ar­
szawie, układy o pakt nieagresji a 
Rosją sowiecką, przy równoczesnem 
wszczęciu takichże układów pomię­
dzy Rosją a Rumunją i państwami 
bałtyckiejni, bardzo czynny udział 
Polski we wszystkich międzynaro­
dowych konferencjach gospodar­
czych, nie wyłączając projektowa­
nej konferencji repa racy jnej w Lo­
zannie — wszystko to jest wymów* 
nym, bijącym w oczy dowodem, że 
konjunktura międzynarodowa ukła­
da się dla Polski naogół pomyślnie 
i że nasze kierownictwo polityki za­
granicznej „nie zasypia gruszek w 
popiele".

Praca nad umocnieniem pokoju 
w Europie idzie tu równolegle z para 
cą nad umocnieniem pozycji Polski 
w Europie i w świecie całym, nad 
utrwaleniem powagi i bezpieczeń­
stwa państwa. W tych warunkach* 
dla krytyki opozycyjnej, dla szablo­
nowych i wszystkim już uprzykrzo­
nych żalów i narzekań mało pozo­
staje pola.

Nie miał też przedstawiciel opo­
zycji lewicowej pos. Czapiński n ie  
innego do powiedzenia, jak powoły­
wać się na cytaty z nieprzyjaznej 
nam propagandy prasowej niemiec­
kiej.

Czegóż te cytaty mogły dowo­
dzić t

Że istnieje wroga Polsce propa­
ganda niemiecka ł

O tem wie nawet dziecko małe. 
Że propaganda ta potrafi wyzyski­
wać i uzyskiwać nietylko pióra ta­
kie, jak von Oertzena, ale nawet i 
pozornie „neutralnych" publicystów 
pozaniemieckioh, jak hr. Storza. Że 
propaganda taka, przy wydatnej 
pomocy naszej własnej opozycji, 
umie wyzyskiwać również i nasze 
stosunki wewnętrzne i żadna kontr­
akcja z naszej strony nic tu pomóo 
i niczemu zapobiec nie może. Nie 
ulega wątpliwości tembardziej, że 
środki, jakiemi rozporządza nasza 
propaganda zagraniczna, są nie­
współmiernie małe w stosunku do 
tych, jakiemi rozporządza wroga 
nam propaganda niemiecka. „Argu­
menty" więc, któremi „usiłował" 
wojować pos. Czapiński, jest jedy­
nie dowodem zakłopotania, w ja­
kiem się znajduje opozycja.

Jeszcze bardziej skompromito­
wał swoich mocodawców przedsta­
wiciel klubu narodowego pos. St. 
Zieliński. Wystąpił z zarzutem, że

ministerjum spraw zagranicznych 
w czasach ostatnich zatrudni kilku 
b. wojskowych. Ostra odprawa, jaką 
dał mu z tego powodu pos. K. Po­
lakiewicz, była najzupełniej zasłu­
żona.

Istotnie, antywojskowe nastroje 
nasiej opozycji prawicowej są obja­
wem jakiejś chorobliwej aboracji u- 
mysłowej. B. wojskowych, którzy 
krwią własną budowali niepodleg­
łość Ojczyzny, nasi szczególni „na­
rodowcy" bojkotują daleko bardziej 
konsekwentnie, aniżeli okrzyczane­
go swego wroga — żydów7. Niechże 
tylko jakiś uczestnik walk z 1914-go 
lub 1920-go roku otrzyma najskrom­
niejsze bodaj stanowisko w urzędzie 
cywilnym, natychmiast z bagienka 
endeckiego wytykają swe główki 
nadęte żaby i rochocaą na alarm 
i  trwogę.

Militaryzacja! — oto straszak, 
który i wśród opozycji lewicowej 
znajduje sympatyczny oddźwięk. 
Słusznie tedy wskazał pos. Polakie­

wicz, że b. wojskowym polskim opo- 
zyeja prawicowa chciałaby narzucić 
jakieś privillegium odiosum, któr® 
dyskwalifikuje ich zgóry, gdy cho­
dzi 0 zajęcie jakiegokolwiek urzędu 
państwowego.

Wszystkie stanowiska państwo­
we nasza opozycja prawicowa ra- 
daby zarezerwować dla tych „głę­
bokich" cywilów, którzy nietylko 
nigdy i nigdzie prochu nie wąchali, 
ale, w miarę możności, wymigali się 
również od polskiej służby wmjsko- 
wej nawet w warunkach pokojo­
wych. Wstążeczka virtuti militari 
lub krzyża walecznych — to dla na­
szych „narodowców" jakaś odznaka 
niemal hańbiąca, która posiadaczy 
pozbawia w każdym razie prawa i  
możności praey państwowej „w cy­
wilu". Ale, stanowisko takie dyskre 
dytuje jedynie tych, którzy je ujaw 
niają, niema natomiast nic wspólne­
go z zagadnieniami naszej polityki 
zagranicznej.

Asper-

Zmiana przepisów
o izbach przemysłowo-handlowych,

Złożony sejm owi przez m in is tra  prze 
Biysłu i handlu  wniosek ustaw odaw czy 
W spraw ie zm iany niek tóryeli p e s ta . 
aow ień rozporządzenia prezydenta Rze­
szy pospolitej z dn ia  15 lipoa 1927 r. o 
isbach przemysłowo - handlow ych, o- 
próez w iata popraw ek n a tu ry  red ak . 
Syjnaj, przew iduje następu jące pow aż­
niejsze zm iany i uzupełnienia. A rt. 5 
powyższego rozporządzenia prezyden ta  
Rzeczypospolitej, u s ta la jący  zakres dzia 
ła n ia  isby, uzupełniony zostaje u stę­
pem, n a  podstaw ia k tórego w ładze szkol 
Be będą izbom udzielać niezbędnych in ­
form  aoyj i danych sta tystycznych  o 
stan ie  szkolnictw a zawodowego w okrę 
gpi izby, ja k  również inform ow ać o 
w ażniejszych p ro jek tach  z zakresu  roz_ 
w oju 1 organizacji tegoż szkolnictw a i 
w ydaw anych w te j m ierze zarządzeń. 
W edług a r t  S — do orzekania w ra ­
zie przekroczenia przepisów  (o udziela­
n iu  izbom inform acyj przez in sty tu c je  
i  osoby, trudn iące  się przem ysłem  i 
handlera), dotąd pow ołany by ł prezes 
isby. W edług p ro jek tu  orzekać w tej 
m ierze będą władze adm in istracy jne  
pierw szej in stan c ji (tj. s tarosta).

Dotychczasowe przepisy  (art. 9) prze 
w iduje, że radcowie izby pow ołani są 
na 6 lat, co 3 la ta  zaś ustępu je  połowa 
radców, w ybory zatem  odbywać się wjn 
ny co trzy  la ta . Obeenie radcow ie w y­
b ieran i będą n a  la t pięć, przyczem  k a ­
dencja całej izby trw a  rów nież 5 lat, 
w ybory zatem  odbyw ają się w okre_ 
sach pięcioletnich. W  a rt. 16, k tó ry  u- 
s ta la ł, że w w yborach do izb m ogą brać 
udział zrzeszenia, istn ie jące trzy  la ta  
przed term inem  wyborów, p ro jek t u sta  
la, że przepis ten nie dotyczy Gdyni. 
A rt. 22 rozporządzenia prezyden ta  Rze­
czypospolitej ustalił, że prezes i  wice 
prozes izby b ili w yb ieran i n a  la t 3, 
w edług zaś p ro jek tu  m a ją  być w ybie­
ra n i n a  la t pięć * praw em  ponownego 
wyboru. W  tym że a rtyku le , m ów ią­

cym  c kom petencji prezesa, dodano u„ 
stęp, ie  „ponadto prezesowi może być 
przekazane sta tu tem  rozstrzyganie  w 
im ien iu  izby pew nych k a tego ry j spraw , 
uchw ałą zaś p lenarnego  zebran ia  możą 
być powierzone załatw ian ie  sp raw  por 
szczególnych".

Znacznie obostrzone m a ją  być rygo* 
r y  przeciwko opieszałym  radcom . W e-, 
d ług  a rt. 25 radca, k tó ry  bez u sp raw ię -1 
d liw ien ia opuśeił trz y  kolejne zebrać 
n ia  plenarne, m ógł być pozbaw iony ra d  
eostwa jedyn ie  uchw ałą tego p lenarne­
go zebrania. Obecnie opuszczenie kolej* 
nyeh dwuch plenarnych , lub  czterech 
kom isy jnych  zebrań roeznie m a wy­
starczyć do u tra ty  radcostw a z mocy 
praw a, eo zostaje jedynie  stw ierdzono 
przez prezydjum .

W reszcie p ro jek t przew iduje, że 
p lenarne  posiedzenia izby odbyw ają się 
trz y  razy  do roku  (a nie raz  n a  kw ar­
tał, ja k  dotąd), że s ta tu t pensy jny  pra_ 
eowników izby m a być nie ty lko  uchw a 
lony przez p lenarne  zebranie (jak do­
tąd), ale  i zatw ierdzony przez m in is tra  
przem ysłu  i hand lu  w porozum ieniu % 
m in istrem  p racy  i  opieki społecznej, o- 
raz, że p re lim inarz  budżetow y m a być 
sk ładany  do zatw ierdzenia m in istrow i 
hand lu  przed 15 października, a  n ia  
przed 15 w rześnia, ja k  było dotąd.

Ponad to  .do izb w K rakow ie, Lwowie, 
Brodach, Poznaniu, Bydgoszczy, G ru­
dziądzu i T oruniu , do których m a ją  
być zastosowane nowe przepisy, Zosta­
ją  dołączone jeszcze izby w K ato w i­
cach 1 Bielsku. We w szystkich zaś iz ­
bach, działa jących  w chw ili w ejścia w 
życie pro jektow anej ustaw y, p ierw si*  
p ięcio letn ia  kadencja  liczy się od dni* 
1 stycznia 1930 r„ okres zaś pełn ien ia  
czynności dotychczasowych prezesów l  
wiceprezesów przedłuża się  zgodnie ■ 
wyżej przytoezonem i przep isam i i te r ­
m inam i.

;. k .

Ilu mamy ociemniałych inwalidów
Według opracowanej w ostat­

nich dniach statystyki, w Polsce 
znajduje się ohecnie 668 inwalidów 
wojennych, ociemniałych na oba o- 
czy, oraz 5.159 inwalidów, ociemnia 
łych na jedno oko.

Z pośród inwalidów ociemnia- 
iych na oho oczy 517 utraciło zdol­

ność do pracy w granicach 95 do 100 
proc. Zdolność d0 pracy poniżej 15 
proc. utraci! tylko 1 ociemniały inwa 
lida.

Z pośród inwalidów ociemniałych 
na jedno oko, największa liczba, raia 
nowkde 3.799, utraciła zdolność do 
»>>mw W -ii* aC* — 44 D l'O fer



W PRZEDEDNIU PERU I KTA< II O PŁACE
w przemyśie góroic^yfin Zagłębia Dąbrowskiego i Hra&owskiego.

CZY EKSPORT WĘGLA MOŻEMY RATOWAĆ GŁODOWEMI ZAROBKAMI ROBOTNIKA POLSKIEGO?
Ju tro  rozpoczynają się wstępne 

pertraktacje pomiędzy przemysłow­
cami a związkami robotniczemi w 
sprawie zatargu o płace w górnic­
twie. Ju tro  też po raz pierwszy 
padną z ust przedstawicieli prze­
mysłowców konkretne dane, doty­
czące obniżki płac robotniczych, ob- 
liiżki, jaką chcieliby przeprowadzić 
pp. przemysłowcy.

Akcja przemysłowców górni­
czych, zmierzająca do zerwania u- 
mowy zbiorowej w górnidtwie i 
przeprowadzenia zniżki płac robot­
niczych była przygotowywana już 
od dłuższego czasu. Decydującym 
momentem w tej akcji było załama­
nie się funta angielskiego i zbliża­
jące się widmo utraty  rynków za­
granicznych dla eksportu polskiego 
węgla..

Od tego momentu pp. przemy­
słowcy rozpoczęli atak na dobre, wy 
suwając w pierwszym rzędzie w sto 
sunku do rządu nowe żądania, po­
parte groźbami wstrzymania ekspor 
tu i unieruchomienia kopalni. Jed­
nocześnie rozpoczęły się publikacje 
czołowych mężów przemysłu, trak­
tujące o bezwzględnej konieczności 
utrzymania eksportu polskiego wę­
gla. Tego rodzaju propagandową 
publikacją na terenie Zagłębia Dą­
browskiego była broszurka, opraco­
wana przez p. Przedpełskiego, wice­
prezesa rady zjazdu przemysłowców 
górniczych i dyrektora kopalni „Sa- 
turn<:. Publikacją p. Przedpełskiego 
nie zajmowaliśmy się bliżej, gdyż 
toie zawierała ona nic nowego ponad 
dane, wyciągnięte ze statystyk 
rady zjazdu i konwencji górniczej 
oraz szeregu frazesów7 i „argumen­
tów", jakiemi od szeregu lat ope­
ru ją  pp. przemysłowcy, tam, gdzie 
chodzi o ich interes. Dość jest po­
wiedzieć, że autor tej broszurki, u- 
zasadniając konieczność utrzymania 
eksportu polskiego węgla, jedyne 
Wyjście widzi tylko w zniżeniu płac 
robotniczych, zmniejszeniu zdoby­
czy socjalnych i zniżeniu podatków. 
Nie w-iemy, naco i komu była po­
trzebna kosztowna publikacja p. 
Przedpełskiego, by dojść do tego 
rodzaju konkluzji, starej i stale od 
*zęregu lat wysuwanej przy każ­
dym zatargu 0 płace robotnicze.

Dalszym etapem akcji przemy­
słowców było wypowiedzenie umów 
najpierw na Śląsku, a następnie w 
Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakow- 
ikiem. W ywołało to wśród szero­
kich rzesz robotniczych wdelkie roz­
goryczenie. Rozgoryczenie tern bar­
dziej uzasadnione, że pp. przemy­
słowcy w razie jakichkolwiek niepo­
wodzeń stale i systematycznie znają 
tylko jedną drogę: do nędznej kie­
szeni robotników. Tak jest i obecnie. 
Ratować eksport chcą przemysłow­
cy kosztem nędzy robotniczej.

Czy jednak jest to słuszne? Czyż 
przemysłowcy ze swej strony nie 
powinni przynajmniej w równej mie 
rze ponosić ciężarów, a jeśli potrze­
ba i ofiar.. Wszak na nich w pierw­
szym rzędzie spada ta odpowiedzial­
ność, tern bardziej, że pp. przemy­
słowcy nie są bez Avin i to bardzo po 
ważnych. Oto co na temat gospodar 
ki w naszym przemyśle pisźe katu 
wieka „Polonja", organ, który

stał za pieniądze związku przemy­
słowców górniczo - hutniczych, a 
więc ściśle wtajemniczony w dy­
skretne arkana gospodarki przemy­
słowców.

Olbrzymie zadłużeuie przemysłu 
polskiego nastąpiło przez racjonali­
zację i mechanizzaeję zakładów prze­
m ysłowych. Polski Górny Śląsk za. 
dłużył sic w 76 proc. przez zakup no­
wych, drogocennych maszyn, które 
dziś rdzewieją i może niedługo będą 
sprzedane jako złam. Czy za tę lek- 

' komyślną gospodarkę maja być ka­
rani robotnicy?

„Zadłużenie wielkiego przemysłu 
Śląska wynosi „podobno** 400 mil jo­
nów złotych.

Suma powyższa równa sio blisko 
dwuletnim zarobkom wypłacanym prą 
cowuikoui tegoż przemysłu. Czy cześć 
tej sumy nie zużyto czasem na kró­
lewskie uposażenia nadtaryJowych 
maguatów? Dotychczas nic mamy za­
przeczenia. Przysłowie mówi: kto nie 
prostuje, ten sam sie przyznaje do 
winy. Przez szereg lat zjadano wyso­
koprocentowe pożyczki, gdyż inaczej 
nie byłoby rzeczą możliwą zadłużyć 
w tej wysokości przemysł.
A dalej, omawiając kwestję zniż­

ki plac robotników i świadczeń so­
cjalnych, tak pisze „Pol on ja":

„Dopuszczenie do tego równałoby 
sie zbrodni popełnionej na warstwie 
pracującej. Dopóki warunki ieh byto­
wania nie poprawią sie, mowy o tem 
być nie może. To, co sie robi w in . 
nyeh państwach — nie może odnosić 
sie do Polski, albowiem w odmien­
nych warunkach żyje i bytuje prole­
tariat polski od swych zagranicz­
nych współtowarzyszy pracy. Stopa 
życiowa robotnika i urzędnika nie o- 
siągueła jeszcze stopy życiowej przed 
wojennej, gdy natomiast w innych 
krajach bardzo poważnie je przekro. 
czyła. W takich warunkach nie może 
być mowy, ażeby ktokolwiek mógł 
sie zgodzić na zniżkę płac i świad­
czeń socjalnych. Zniżka może mieć 
zastosowanie jedynie tylko w kra­
jach, w których place i uposażenia 
osiągnięte zostały nadmiernie w la­
tach dobrej konjunktury, tj. wszędzie 
tam, gdzie robotnicy i urzędnicy z 
owoców tej dobrej konjunktury na­
leżycie korzystali. Stwierdzić wypa. 
da, że w okresie dobrej konjunktury 
wzrosły silnie ponad parytet przedwo 
jenny place robotnicze i urzędnicze w 
Ameryee, Anglji, Niemczech, Fran­
cji, Belgji, Szwecji, Danji, Norwegji 
i Czechosłowacji**.

Wreszcie „Polonja" zadaje sobie 
pytanie czy robotnik i urzędnik w 
Polsce korzystał z dobrej konjunktu 
ry w przemyśle i taką daje odpo­
wiedź:

„W Polsce, zarówno pensje urzęd­
nicze, jak i płace robotnicze bardzo 
nieznacznie wzrastały w okresie do­
brej konjunktury. Ażeby położyć kres 
legendzie — stwierdzić wypada, że 
urzędnicy i robotnicy polscy nie ko. 
rzystali z dobrej konjunktury w for­
mie zwiększonych płac, czy uposa­
żeń. Wskaźnik minim alny plac robot 
niezycli parytetowych, obliczony w 
złocie jest jeszcze dzisiaj niższy od 
wskaźnika płac z 1.024 r. W ynosił on 
w styczniu 1924 r. — 132.1, a w grud­
niu 1930 r. — 122.2. Od grudnia 1936 
r. aż do chwili obecnej płaca nie u- 
legła zwyżce, przeciwnie — uległa 
obniżce. Zatem płace robotnicze i u . 
rzednicze w Polsee są dziś o 9,8 niższe 
w złocie, niż płaca w roku 1924“.

Oto w ten sposób oświetla te 
sprawy organ,wtajemniczony dobrze 
w sprawy intymne przemysłowców 
i stojący na straży ich interesów.

Nieco odmienną taktykę przyjął 
miejscowy organ rady zjazdu prze­
mysłowców górniczych „Kurjer Za- 
ałwdirśf. Do juzęprowad zenia „zwy­

cięskiej" kampanji przemysłowcy 
wynajęli sobie specjalnego „publicy­
stę" w osobie bezrobotnego prezyden 
ta Będzina i przywódcy miejscowej 
endecji, p. Michla. Z tupetem tedy p. 
Michel zaczął atakować rząd, doma­
gając się w piewszym rzędzie ofiar 
od rządu na rzecz przemysłowców. 
Następnie poszło parę zachłyśnięć 
nad „dziełem" p. Przedpełskiego i 
myśli, co pisać dalej. W międzycza­
sie zabierają głos na łamach „Kurje- 
ra Zachodniego" różni domorośli 
„rzeczoznawcy" i w miarę sil pod­
pierają kruche wywody swego przy- 
chodnicgo publicysty p. Michla. We 
wczorajszym np. numerze jeden z 
adjutantów p. Michla, nie mając już 
innych argumentów, tak pisze:

„P. Michael powołuje sie na pra­
ce dyr. Przedpełskiego, który operu­
je cyfram i i wynikami badań ankie­
ty przeprowadzonej swego czasu przez 
rząd, pod osobistym kierunkiem o- 
becncgo wiceministra Jastrzębskiego. 
Czyżby „Espres Zagłębia** kwest.jo. 
nował sumienność badań tej komisji? 
I czy nie zdaje sobie sprawy, że rząd 
przecież, jako właściciel kopalni wę­
gla, w każdej chwili może sprawdzić 
rzeczywiste koszty produkcji. Gdyby 
te koszta produkcji w znienawidzo­
nym przez „Expres“ polskim przemy­
śle węglowym były fikcyjnemi, 
sztucznie wyolbrzymiancmi, to nic 
łatwiejszego, jak stwierdzić wysokość 
tych kosztów w państwowych kopal­
niach, ewentualnie nawet w prywat, 
nych przedsiębiorstwach. Przecież 
„miarodajne** czynniki dysponują od- 
powiednienii środkami, aby móc to 
uskutecznić. Pocóż wiec uciekać sie 
do demagogicznych blag w stosunku 
do robotników, podawać w wątpliwość 
wysokość kosztów produkcji, skoro 
nic nie stoi na przeszkodzie dokładne­
go ich zbadania**.

Przez tego rodzaju pytania pod 
naszym adresem niefortunny autor 
chciał .-widocznie utrudnić i tak cięż 
kie zadanie p. Michla i jego organu, 
a jednocześnie zmusić nas, abyśmy 
powrócili do broszurki p. Przedpeł­
skiego. Odpowiedź na to jest pro­
sta. „Expres Zagłębia" nigdy nie 
kwestjonował, lecz przeciwnie za­
wsze się powoływał na sumienną pra 
cę komisji ankietowej, przeprowa­
dzanej pod1 kierownictwem obecne­
go wiceministra skarbu Jastrzęb­
skiego. P. Przedpełski natomiast, pi 
sząc swą propagandową broszurę 
wziął z prac komisji tylko te dane, 
które mu najbardziej odpowiadały i 
na które można było się powołać, 
pisząc tak „przekonywujące" dzieło.

Trudno bowiem wymagać, aby p. 
Przedpełski drukował w swem dzie­
le poważne oskarżenia, które pod 
adresem gospodarki przemysłow­
ców7 wysunęła komisja ankietowa. 
O tych właśnie zarzutach zdaje się 
nie wie ani naczelny publicysta „Ku 
rjera", p. Michel, ani autor ostat­
nich wynurzeń na ten temat. A szko 
da, gdyż oskarżenia, rzucone av 
twarz baronom węgiowrym, są cięż­
kie, bardzo ciężkie. Dla zapoznania 
się z temi oskarżeniami obrońców 
„uciśnionego" przemysłu musimy je 
przytoczyć.

Tenor tych oskarżeń brzmi:
Na podstawie badań bezpośred­

nich, analizy kwestjonarjuszów pi­
semnych i zaznajomienia się za po­
mocą konferencyj, oraz odpowied­
niej literatury ze stanem naszego 
górnictwa węglowego — komisja an 
kietowa stwierdza:

1) Że obecny stan orgaitizacy$>»?»

i techniezny górnictwa węglowego, 
ani pod względem gospodarczo - spo 
łecznym, ani pod względem poliłycz 
no - państw owym, nie odpowiada in­
teresowi publicznemu, ponieważ nie 
daje dostatecznej gwarancji należy­
tego wykonania tych wszelkich za­
dań, jakie stoją przed góruićtwein 
węglowem zarówno w dziedzinie 
wewnętrznego rozwoju państwu, jak 
i utrzymaniu jego pozycji na mię­
dzynarodowym terenie gospodar­
czym, oraz nie zabezpiecza dostatecz 
nie możliwości wpływu racjonalnej 
polityki państwowej ua drogi rozwe 
ju tego przemysłu.

2) Istnieją liczne niedomagania z 
punktu widzenia racjonalnej i pian^ 
wej gospodarki w oddzielnych przed 
się biorst wach.

3) Niewłaściwe rozumienie roli 
kierownictwa ruchu jest nieraz skut 
kiern niezaznajamiania go przez na­
czelną dyrekcję z wynikami cksploa- 
tacyjnemi, co utrudnia ustalenie nie­
domagali technicznych i źródeł mar­
notrawstwa.

4) Płace robotnicze w porówna­
niu z innemi gałęziami przemysłu, a 
tembardziej w porównaniu z kosz­
tami utrzymania i realnemi płaca­
mi zagranicznemi w górnictwie są 
niewspółmiernie niskie.

5) Obciążenie i tak bardzo ni­
skich płac podatkiem dochodowym, 
nie różniczkując stopy, zależnie od 
stanu rodzinnego, nie uwzględniając 
odpowiedniego minimum egzysten- 
cji — jeszcze bardziej utrudnia byto­
wanie i zmniejsza silę nabywczą iud- 
ności robotniczej. Dający się pomi­
mo to skonstatować wzrost wydajno 
ści pracy jest m. in. w znacznym sto 
pniu dziełem robotników.

6) Że istnienie różnolityeh i często 
nieprzejrzystych systemów7 kalkula­
cji kosztÓAV własnych — utrudnia 
wykrycie źródeł marnotrawstwa i 
niedomagań organizacyjnych.

7) Że obecny stan organizacyjny 
górnictwa węglowego przedewszyst- 
kiem w zakresie zbytu ivykazuje 
liczne niedomagania, a mianowicie:

8) Działalność ogólnej konwen­
cji i konweńcyj rejonowych nie po­
dlega kontroli ze strony rządu. Kon 
wencja ogólno - polska i górnośląska 
oparte są na prawie cywilnem, obo- 
wiązującem na Śląsku, a więc nie- 
mieekiem.

9) Pomimo oszczędności, jakie po 
winna dać koncentracja, koszty ko­
misowego koncernów, obciążające ko 
palnie, są wyższe od kosztów handlo 
wy eh przedsiębiorstw, prowadzą­
cych sprzedaż wTęgla bezpośrednio.

10) Rozpięcie pomiędzy kosztami 
własnemi a cenami detalicznemi Avę 
gla jest bardzo duże. Że polityka wę 
głowa powinna być przedewszyst- 
idem, co dotąd, niestety, niezupełnie 
ma miejsce, zorjentowmną na rynek 
wewnętrzny. Stały i w ostatnich cza 
saeh szybki wzrost [Kijem n ości ryn­
ku Avewnetrznego znacznie pewniej 
gwarantuje rozwój produkcji weglo 
wej, niż konjunkturalny i kurczący 
się rynek zagraniczny.

Czy to pp. obrońcom przemy­
słowców7 Avystarczy? Chyba tak.

Jeśli do tego dodamy niezbicie 
ustalony fakt. że koszty administra­
cyjne a a 7 naszym przem yśle węglo­
wym są 3—4 krotnie Avyzsze, niż w 
przemyśle zagranicznym — wów- 
czas będziemy mieli jasną charakte­
rystykę gospodarki w  naszym prze­
myśle AA’ęgloAvym.

Dziś więc, w przeddzień rozpoczę 
cia pertraktacji, w spraA\7ie zniżki 
płac robotniczych, godzi się zapy­
tać. czy zamach przemysłowców7 na 
płace robotnicze jest słuszny? Ozy 
możemy się z lekkiem sercem zgo­
dzić, by głodowemi zarobkami pol­
skiego robotnika ratować eksport Avę

(—y).
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KRONIKA. Za pomysły p. Westena
płacić mają pracownicy

Styczeń

k a l e n d a r z y k .
Dziś: Maura 
Jutro: Marcelego 
Wschód słońca: 7.40 
Zaehód słońca: 4. 7.

R A D  JO
W A R S Z A W A .

P ią tek , 15 stycznia.
11,20. Kom . m eteor. 11.45. P rzeg ląd  

p ra sy  polskiej 11.58. S y g n a ł czasu a 
W arsz. 12.05. P ro g ram  na  dz. nast. LUt) 
P ły ty  gram of. 13.10. Urz. kom. Państw . 
Inst. Met. 13.15. Kom. gospod. 14.45. P ły  
ty. 15.15. Z życia Polsk. Zesp. Śpiew. 
15 20; Kom. LSG. 15.25. Odczyt ze Lwo­
wa. 15.45. G iełda p ien iężna oraz kom. 
dla żeglugi i rybaków . 15.50. P ły ty  g ra  
mof. 16.20. Odczyt p. t. Inw alidzi w P ał 
see. 16.40. P ły ty  gram of. 16.55. A ngie l. 
ski 17.10. Odezyt ze Lwowa. 17.35. M uzy 
ka lekka. 18.50. Eozm aitości. 19.15. P rze  
gląd roln. 19.25. P ro g ram  n a  dz. nast. 
19.30. W iad. sport. 19.35. P ły ty  gram of. 
19.45. P ras. Dz. E ad j. 20.00. Pogad. muz. 
20.15. K oncert sym f. z F ilh . W arsz. W 
przerw ie fe lje ton  p. t. P ra c a  czy n a t­
chnienie. 22.10. D odatek do P ras . Dz. 
E ad j. 22.45. U rz. kom. P aństw . Inst. 
Met. i kom. polie. 22.50. M uzyka tan.

K A T O W I C E .
P iątek , 15 stycznia.

11.45. P rzeg ląd  p ra sy  polskiej. 11.58. 
S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K oncert z 
p ły t gram of. 13.10. Kom . z W arsz. 14.55. 
Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. 
15.05. Interm ezzo muz. 15.25. Odczyt, ze 
Lwowa. 15.45. F e lje to n  dla dzieci. 16.20. 
Odczyt z W arsz. 16.55. A ngielsk i z W ar 
szawy. 17.10. Odezyt ze Lwowa. 17.35. 
M uzyka lekka z W arsz. 18.15. M uzyka 
operetkowa. 18.50. Eozm aitości. 19.05. 
Odcinek powieść. 19.20. Z dziejów czarno 
księstw a. 19.40. Kom. sport. 19.45. Tr. z 
W arsz. 22.50. P ro g ram  n a  dz. nast. 23.00. 
S k rzynka poczt, w jęz. frane.

PERTRAKTACJE Z PRACOW NIKAMI N IE DAŁY REZULTATU.

TE A T R  M IE JS K I W  SOSNOWCU.
W soboto, d n ia  16 bm. o godz. 8.15 

p re m je ra  znakom itej kom edji w 3 ak ­
tach  A eharda  „Taeyśm y już są!...“ („Mi 
s tig r i“), ak c ja  k tó re j rozgryw a się w 
sferach  cy g an e rji pary sk ie j, k tó ra  m a­
lu je  b laski i cienie życia arty stów . A- 
chard  z n iew iarogodną zręcznością, 
p rzy  całej lekkości fo fm y  utw oru , poru  
sza poważne p roblem y erotyczne. W, 
w ykonaniu  te j ciekaw ej p rem ie ry  u- 
dział b io rą  pp. K ossakow ska, Sobotkow 
ska, Z akrzyńska, Gołaszewski, R oro- 
wicz, S łupski i Tański, k tó ry  zarazem  
sztukę reżyseru je . K om edja  o trzym a 
nową w ystaw ę, zawsze pom ysłowego p. 
J. Kościeszy. N ależy przypuszczać, ie  
„M istigri", ja k  i  w K rakow ie u trzy m a 
Bie i u nas przez czas dłuższy n a  rep e r­
tuarze.

W  niedziele popołudniu  o godz. 4-ej, 
św ietna kom edja „A urelciu, n ie  rób te ­
go!..." po cenach popu larnych  od 80 gę. 
do 2.60 zł.

W  niedziele w ieez°rem  o godz. 8.15—! 
„Taeyśm y już są!...“ („M istigri").

Przedsprzedaż biletów  w firm ie  WI. 
Czechowski. W  niedziele i św iętą  kasa  
te a tru  czynna od godz. 11 do 1-ej i od g. 
3-ej.

Jak to zapowiadaliśmy, w  Olkuszu 
odbyła sie ' konferencja przedsta
w icieli pracowników umysłowych i ro­
botników, z przedstawicielami fabryki 
naczyń em aliowanych Westcna, w spra­
wie zatargu na tle nowej umowy zarob­
kowej.

K onferencji przewrodniezyI inspek­
tor pracy w  Sosnowcu iuż. Federowicz. 
Ze strony fabryki w konferencji wziął 
udział dyr. Otto, pracowników reprezen 
tow ali delegaei związków.

Jak to można było esgóry przewi­
dzieć, kilkagodzinne pertraktacje nic 
doprowadziły absolutnie do żadnych re 
sultatów.

Przedstawiciele dyrekcji fabryki 
twardo stanęli przy swych warunkach 
i o jakichkolwiek ustępstwach nie cheie 
li nawet mówić.

N a usprawiedliwienie swego stano­
wiska przedstawiciele p. W estena o- 
świadczyli, że do wypowiedzenia umo­
wy zarobkowej dyrekcja fabryki była 
zmuszona koniecznością. Położenie fi­
nansowo przedsiębiorstwa, według opi- 
nji p. Otto, jest krytyczne.

Brak zamówień i szercący się z 
dniem niem al każdym kryzys, stworzy­
ły  warunki, wobec których fabryka sta  
nęła bezradnie.

Jedyny „ratunek", to obeięeie zarób 
ków robotniczych. N ie pomogła inter­
wencja inspektora pracy inż. Federowi 
cza, który za wszelką cenę starał się 
doprowadzić pertraktacje do pom yśl­
nych rezultatów i  zlikwidować zatarg.

Przedstawiciele fabryki stanęli na 
nieustępliwem  stanowisku i kategoryca 
nie oświadczyli, że na żadne ustępstwa 
nie pójdą.

Wobec tego, po kilkugodzinnej bezo­
wocnej dyskusji, przedstawiciele pra­
cowników w ysunęli propozycję arbl* 
trażn.

Zdawaćby się mogło, że przedstawi­
ciele p. W estena propozycję tę przyjmą.

Byłoby to przecież jedyne w yjścia  
K om isja arbitrażowa zbadałaby warun­
ki obu stron; na podstawie obliczeń i 
ścisłych danych m ogłaby stwierdzić, 
czy rzeczywiście przedsiębiorstwa p. 
W estena znajdują się w  tak „krytycz­
nym" stanie i wówczas dopiero wydała­
by swe orzeczenie.

Przedstawiciele p. W estena dosko.

REKLAMA  
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ

nale zdawali sobie sprawę, że arbitraż 
siłą  rzeczy musiałby wypaść na korzyść 
pracowników, dlatego, wymawiając się 
brakiem pełnomocnictw, oświadczyli, 
że propozycji przyjąć nie mogą i, że 
w tej sprawie decydować może jedynie 
główny zarząd fabryki, czyli mówiąc 
innemi słowy p. Westeu

Odpowiedź w tej sprawie dyrekcja 
fabryki ma podać za... kilkanaście 
dni. (I!)

Oto wyniki konferencji.
Doprawdy wierzyć się nie chce, aby 

tego rodzaju postępowanie z robotni­
kami mogło mieć gdziekolwiek miej­
sce.

Przecież to zakrawa na ordynarne 
kpiny i naigrawanie się z pracownika, 
z którego czerpie się wszystkie siły , ka­
że się mu pracować bez wytchnienia  
po to, aby go na każdym kroku w y­
zyskać i przy każdej nadarzającej się  
sposobności obniżyć jego zarobek.

Zakulisowa robota p. W estena zna­
na jest wszystkim doskonale

Czem był powodowany p. Westen, 
wymawiając umowę zarobkową swym  
pracownikom, każdy zainteresowany i 
orjentujący się w tej sprawie człowiek 
wie o tern dobrze.

W głowie pana Westena, któremu 
nie zbywa na pomysłach, jak to już 
donosiliśmy, powstał plan skartelizo. 
wania przemysłu wyrobów emaliowa­
nych.

W  porozumieniu z zakładami mo. 
drzejowskiemi i hutą „Pokoju", p. We­
sten plan swój doprowadzi! do skutku.

Zlikwidowana została fabryka na-, 
czyń emaliowanych „Światowid" w My 
uakowle, nalcżąea do modrzejewskich 
zakładów i fabryka „Ludwików" %  
Kielcach, należąca do huty „Pokoju" w  
Katowicach.

Jedno % pism katowickich, omawia­
jąc tę sprawę pisze, że za uzyskany W 
ten sposób monopol p. W esten sobowią 
zał się płacić modrzejewskim zakładom  
wysoki haracz, który wynosi 14 groszy 
od klg. wyprodukowanych naczyń e .  
maljowanych. W ynosić to  ma przy do- 
tych c:i30waj produkcji około m iljons  
zł. rocznie.

Ponisważ płacenie tak w ielkiej su­
m y odbićby się mogło niekorzystnie na 
interesach fabryki, p. W esten postano, 
w ił samą tą obarczyć swych pracowni­
ków 1 zarządził wymówienie umowy 
zarobkowej i  obniżkę płac o około 15 
proe.

Czy zamiar swój p. W esten dopro­
wadzi do końca — pokaże najbliższa 
przyszłość.

Mąż za miliony
POWIEŚĆ

47. - ---- -------
U dołu zaś wzmianka:
„Wyjechał! dn. 18 lipca rano do 

Lyonu".
— Wyjechał! — zawołał Juljusz 

zawiedziony. .
• — Tak, dziś rano; dostał tam pra 

eę w redakcji jakiegoś dziennika.
— Czy nie wie pani przy jakiej 

drukami czy redakcji pracował tu­
taj!

— Nie wiem.
—  Dobrze... księga pani jest w  

porządku. Żegnam panią i odszedł.
Idąc na ulicę des Abesses, my­

ślał:
— Jedna tylko Magdalena Gał- 

lier mogłaby mi udzielić pewnych 
wiadomości... Nie ulega wątpliwo­
ści, że zbrodnia była spełnioną i że 
człowiekiem którego widziałem na 
cmentarzu, jest ten Karol Brisson... 
Nagły wyjazd z domu mówi wiele 
przeciw niemu... Nie, on nie 
pojechał do Lyonu. Założyłbym się, 
że ukrywa się w Paryżu i stara się 
zmylić trop za sobą... Cała ta tajem­
nica jest dziwną!

Nagle zatrzymał się i mówił da­
lej:

Nr. 14.
 ........................     -r

KONFERENCJA KIEROWNIKÓW  
SZKÓŁ Z PO W. BĘDZIŃSKIEGO  

W CZELABZŁ
W ubiegłą środę w gmachu szkoły 

nr. 1 w Czeladzi, odbyła się konferen­
cja  kierowników szkół z całego powia­
tu  będzińskiego w liczbie 57 osób, z u- 
działem inspektorów szkolnych, pp.: Lu 
chowea, B asiń sk iego  i Frysztaka.

Konferencję rozpoczęto ickeją poka­
zową, prowadzoną przez kierownika 
sokoły nr. 1 w Czeladzi, p. A. Cieśliń- 
skiego.

Następnie zostały wygłoszone dwa 
referaty. Nad wygłoszone mi referatami 
wywiązała się bardzo ożywiona dysku­
sja, w której głos zabierali niemal 
wszyscy kierownicy szkół.

 o--------
Z Sos s h )  w  ca.

(s) Osobiste. Podkomisarz Mar j an • 
Magos z Radomia m ianow any został 
kierownikiem brygady politycznej w 
wydziale śledczym w Sosnowcu na 
m iejsee podkomisarza Zenona Eosoło- 
wicza, który, jak w iadom o, objął sta­
nowisko naczelnika wydziału.

(s) Baczność podoficerowie rezerwy 
koła Niwki! Dnia 17 bm. o godz. 9 ra­
no, odbędzie się zebranie miesięczne 
związku, podoficerów rezerwy w Niw_ 
ee, w lokalu własnym  przy ul. 1 maja  
nr. 91.

(s) Z klubu młodzieży im. marszałka 
J. Piłsudskiego „Wawel" w Sosnowcu. 
W dniu 16 bm. o godz. 19-ej w lokalu  
szkoły powszechnej nr. 6, ul. W awe, 13, 
odbędzie się walne zgromadzenie w szy. 
ertkich członków klubu.

Ze względu na ważność spraw upra 
sza się o jaknajliczniejsze przybycie.

(s) Do podoficerów koła Sosnowiec. 
Dnia 16 bm. o godz. 18-ej w lokalu sos­
nowieckiego koła podof. rezerwy od­
będzie się dalszy wykład z dziedziny 
Wojskowej dla członków koła.

(s) Zabawa w „Kuźnicy" sosnowiec, 
klej. Klub młodzieży polskiej im. mar­
szałka J. Piłsudskiego w Konstantyno­
wie urządza w dniu 16 bm. w sali J I m  
nioy sosnowieckiej, ul. W arszawska 22 
taneczną zabawę dla członków i wpro­
wadzonych gości. Początek o godzinie 
g-ej wieczorem. W ejście tylko za zapro. 
szeniami.

(s) Kradzież bielizny ze strychu. W  
nocy z 13 na 14 niewykryci złodzieje 
dostali się na strych domu nr. 19 przy 
ul. Mościckiego i  skradli W iktorji Pro­
szowskiej bieliznę, wartości 95 zł.------- O-------

. Z Będzina.
SAMOBÓJSTWO 68-LETNIEJ 

STARUSZKI.
68-letnia staruszka, M arjanna Mu- 

sialikowa, sam- przy ul. Miraszew- 
skieh w Zagórzu, od dłuższego czasu bar 
dzo często zapadała w silny rozstrój ner 
wowy.

Onegdaj M usialikowa dostała tak  
silnego ataku, że nie wiedząc co czyni, 
chwyciła stojącą na oknie buteleczkę z 
esencją octową i w ychyliła  ją do dna. 
Do desperatki wezwano leksrca, który 
po przybyciu na m iejsce wypadku 
stwierdził już śmierć.

— Jakiż ja głupi Jestem, zajmu­
jąc się tą sprawą! Cóż mnie ona ob­
chodzi? Czyż nie- mam dość włas­
nych kłopotów? Co za szaleństwo 
popycha mię do tej sprawy, która 
może mnie doprowadzić do stawania 
w sądzie i składania sszńań? Trze­
ba być warjatem, żeby dobrowolnie 
ściągać sobie na głow7ę tyle przykro­
ści!... Lepiej dam temu wszystkiemu 
spokój... A  jednak chciałbym wie­
dzieć... Pójdę zobaczyć się z Magda­
leną Gałlier... przecież to nie naraża 
mnie na nic...

XXVIII.
Następnego dnia Juljusz powró­

cił do Saint-Ouen i wziął się do 
pracy.

Constant i inni towarzysze, któ­
rzy kojdhali go rzeczywiście, ucie­
szyli się z jego powrotu, lecz spo­
strzegli w nim wielką zmianę. Jul­
jusz stał się ponurym, zamyślonym, 
pogrążał się w sobie, pracował w 
milczeniu, a gdy kto przemówił do 
niego, wydawał się jak człowiek 
nagle przebudzony ze snu.

Nadszedł piątek.
— Ułożyliśmy pewien projekt na 

. niedzielę — rzekł Constant, zwra­
cając się do Juljusza.

— Jaki?
— Przepędzimy eały dzień u me­

go kuzyna przy moście Chennevie- 
res.

Nazwa ta przypomniała Julju- 
szowi tę, którą ubóstwiał i zbrodnię, 
która wywołała w nim zgrozę.

— Czy pójdziesz z nami? — za­
pytał Constant.

— Nie — odrzekł Juljusz sta­
nowczo.

— Źle robisz, odmawiając; by­
łoby nas tylko trzech...

— Nie — odrzekł powtórnie, z 
pewną niecierpliwością w głosie.

— Szkodzisz sobie, oddając się 
ciągle swym smutnym myślom. Wy­
cieczka taka rozerwałaby cię... Mię­
dzy dobrymi przyjaciółmi butelka 
wina daje pociechę.

— Napróżno nalegacie — odrzekł 
Juljusz tonem stanowczym. — Czas 
rqzrywek już dla mnie skończony. 
Nigdy już pić nie będę i zgóry za­
powiadam, żą napróżno staraliby­
ście się mnie przekonać...

W niedzielę około południa Ju­
ljusz wybrał się do szpitala Lari- 
boisiere dla widzenia się z Magda­
leną Gałlier. Napróżno rozumował 
i postanawiał nie mieszać się do tej 
sprawy; tajemnica pokrywająca 
zbrodnię na cmentarzu Chepelle, 
pociągała go coraz więcej. Chciał ją 
zbadać koniecznie.

Udał sie do szpitala i po podda­
niu się rewizji, którą dozorca odbył 
przy nim dla przekonania się. czy 
nie ma przy sobie żywności, napo­

jów lub jakich rzeczy zabronionych, 
wszedł do biura szpitalnego i zapy­
tał obecnego urzędnika:

— Proszę pana 0 wskazanie mi 
sali, w której pomieszczoną została 
chora Magdalena Gałlier.

Urzędnik otworzył księgę, odszu 
kał nazwisko i zapytał:

— A czy ma pan pozwolenie od 
sędziego?

— Nie — odrzekł Juljusz. — 
A na cóż pozwolenie?

— Dlatego, że Magdalena Gal- 
lier nie jest chorą zwyczajną. Na 
mocy rozkazu prokuratora, znajduje 
się ona pod nadzorem... _

— Więc obwiniona jest o jaką 
zbrodnię? — zapytał Juljusz uda- 
jąc\, że nie wie o niczem. _

— Oskarżona jest o dziecioboj-
stwo. _ ,

— Ach, nieszczęśliwa! Do kogoz 
ja mam się zgłosić po pozwolenie 
widzenia się z nią?

— Do sędziego śledczego.^
— Czy może mi pan powiedzieć 

jego nazwisko.
— Nie wiem. Niech pan idzie de 

sądu, tam panu powiedzą. 
Juljusz ■wyszedł ze szpitala.

d. ©. n.
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Oszukańcza afera w powiatowej kasie chorych
w  K I E L C A C H .

OSZUST W YPRAW IŁ CAŁĄ SW OJĄ RODZINĘ N A  TAMTEN ŚWIAT, A W ROflOU USIŁOW AŁ POGRZEBAĆ
SAM SIE B IE  I W PADŁ DO W IĘZIENIA.

Czasy obecne obfituj:* we wszelkiego 
rodzaju kombinatorów i oszustów. Jed 
nym z najsprytniejszych x nich okazał 
•lę jednak Tadeusz Maehowski z Kicie,

Jak sobie nasi czytelnicy przypomi­
nają, Machowski, chcąc wyprawić sobie 
sute święta Bożego Narodzenia, zgłosił 
się do urzędu parafialnego św. Krzyża 
w Kielcach i sameldowal, że w nocy 
zmarł na gruźlicę — brat jego, żądająe 
jednocześnie wydania mu aktu śmierci. 
Urzędujący organista Ludwik Okraska, 
po okazaniu mu przez Machowskiego 
świadectwa lekarskiego, wydal mu akt 
zgonu brata.

Po otrzymaniu aktu śmierci, Machów 
skl wręczy! go kuzynce jego żony An­
toninie Cedrowskiej, która po złożeniu 
go w powiatowej kasie chorych w Kiel- 
tach, pobrała na koszty pogrzebu-47 sL

Wszystko zdawało się być w należy­
tym porcądku i Machowski za otrzyma 
ne pieniądze zakupił kilka butelek wód 
ki i postanowił wyprawić dla siebie i ku 
zynki święta.

Losem nieboszczyka zaniepokoił się 
jednak  organista Okraska i  nie mogąe 
doczekać się jego pogrzebu, zameldo­
wał o wszystkiem policji. Okazało się, 
że rzekom y nieboszczyk jest zdrów i ży 
je. Poproszono go więc do komisarjatu  
i umieszcBono w więzieniu.

W toku dalszych dochodzeń wyszły 
na jaw sensacyjnej szczegóły oszukań 
ezej tej afery, zakrojonej na szeroką 
skalę.

Machowski dokonywał oszustw juś 
od szeregu lat, co uchodziło mu dotych­
czas bezkarnie.

Sprytny oszust przeć dwukrotne sfał 
szowanie zaświadczeń śmierci swej cór 
ki Ireny, która żyje i  cieszy cię nad- 
zwyezajnem zdrowiem, w dniu 10 marca 
1&28 r. wziął z powiatowej kasy cho­
rych w Kielcach na jej pogrzeb 57 zł. 
75 g r , s&ś w  dwa i&ta później na po­
grzeb tej samej córki ©trzymał z kasy  
chorych 28 eł. 87 gr.

Zachęcony powodzeniem Machowski 
z kolei postanowił „wyprawić" na tam- 
tem świat żonę Stanisławę i po otrzy­
maniu aktu jej zgonu, w dn. 18 sierpnia 
31 r. Machowski ©trzymał zasiłek po­
grzebowy w sumie 47 zł. 25 gr. Pozatcm  
Machowski sfałszował zaświadczenie 
pracy na nazwisko swego ojca Jana i Je 
szeze za jego życia wsią? u kasy cho­
rych koszty jego pogrzebu w sumie 31 
r.Ł 75 gr.

Z kolei Machowski chciał wyprawić 
na tamtem świat kuzynkę swej żony 
Antoninę Cedrowską, która po nam yśle

Z Dąbrowy.
(d) Zabawa karnawałowa. Dnia 18 

om-, w sali kino-teatru „Wanda", ko­
menda 55 j 60 zagłębiowskiej drużyny 
harcerskiej urządza zabawę taneczną. 
P ro tek to ra t nad zabawą objęli państwo 
prezydentostw o Madeysey.

Zabaw a urozmaicona zostanie szere­
giem m iłych niespodzianek. Bufet i cu­
kiernia na miejscu. W ejfcie dla pań 2 
zł., d la  panów 3 zł.

(d) Z działalności L. O. P. P. w Ząb­
kowicach. W  biurze oddziału drogowe­
go P. K. P. w Ząbkowicach odbyło się 
walne zebranie członków drugiego koła 
lig i obrony powietrznej państwa, do 
którego należą pracownicy pierwszego 
oddziału drogowego P. K. P, w ogólnej 
liczbie 900 osób.

Po zreferowaniu sprawozdania z dzia 
łalności zarządu i kom isji rewizyjnej, 
przystąpiono do wyboru nowego zarzą­
du. Zostali wybrani: inż. WI.  Ukldski,— 
prezes, W. Pawelec — wiceprezes, M. 
Niemczyk — sekretarz, S t  Agdan, — 
skarbnik, W. Kolawiee i T. Famulski.

Do kom isji rewizyjnej pp.: Z. Ko­
walski, J. Dąbrowski i B. BitnerowskL

Z Zawiercia.
(*) Opłatek w sejmiku i w starostwie. 

Jutro w godzinach wieczorowych urzęd 
niey sejmiku i stąrostwa urządzają w 
kasynie trad y cy jn y  opłatek.

(z) „Damy i H uzary". Tow arzystw o 
śpiewacze „Lutnia", w nadchodzącą 
niedzielę o godzinie 8 wieczorem, w sa ­
li domu ludowego odegra 3-ch aktow ą 
somedję A. F re d ry  p. t. „Damy i H uza-

postanowiła pozostać jakiś ezas między 
żywymi. Po „wysyłce" członków swej 
rodziny do świata umarłych, Machow­
ski jako dobry ojciec i mąż zatęsknił za 
rodziną i sam postanowił przenieść się 
do wiecanoścl. W  tym  celu wystarał się 
o zaświadczenie lekarskie swej śmier­
ci, na którem widniał podpis dr. Bogda 
nowicza c Kielc. Na mocy przedsta­
wionego zaświadczenia Machowski ©■ 
trzym ał akt własnej śmierci i tem sa­
mem automatycznie przeniesiony został 
na tamten świat. Na prośby Machow­
skiego kuzynka jego Cedrowską złożyła 
akt jego śmierci w kasie chorych w 
Kielcach, gdzie na koszty pogrzebu ®- 
trzymała 47 s ł. 25 gr. Oszustowi jednak 
powinęła się noga ł  tym  razem wpadł.

Aresztowano go wraz % Cedrowską I

EfesSfi

umieszczono w areszcie. Pom ysłow y o- 
szust i tu próbował swego sprytu i  ©- 
świadczył posterunkowemu, żeby nie  
zbliżał się do niego zbyt blisko, gdyż 
on naprawdę nmarł, ale za swe grzechy  
musi pokutować na tym  świecie do dn. 
18 stycznia 1932 r. W dn. zaś 18-go stycz 
nia, o goda. 12 w nocy skończą się jego  
męki 1 dusza uleci do nieba na zaslużo. 
ny odpoczynek.

Afera ta wywołała w m ieście niela- 
da sensację 1 spowodowała różne ko­
mentarze, zwłaszcza co do kasy chorych, 
która tak długo nie mogła się poznać 
na rzekomych nieboszczykach, którzy  
często nawet parokrotnie pobierali zasił 
ki na koszty pogrzebu.

Spodziewane są dalsee szczegóły tej 
sensacyjnej afery.

Ujęcie osobliwego dezertera 3 pułku ułanów.
Poszukiwany od kilku miesięcy de. 

serter 3 pułku ułanów w Tarnowskich 
Górach, Alojzy W ilczyński % Czeladzi 
(Szpitalna 17) wpadł wczoraj w ręco 
ezeladzkiej policji.

W ilczyński zdezerterował z pułku 
przed kilku miesiącami, zabierając a 
sobą konia, którego następnie sprae-

Spór o płacą w gumowni w Wolbromiu.
BROŻBA STRAJKU W FABRYCE „IDEAŁ".

W początkach grudnia r. ub. fabry­
ka gum y w Wolbromiu, należąca da 
koncernu Westenów wstrzymała całko­
wicie ruch w fabryce z powodu braku 
zamówień. Obecnie zarząd fabryki tu  
jawnił tendencję uruchomienia gumo w 
ni i zwrócił się do sąsiednich urzędów: 
gminnych c ludzi do pracy. Przed fa­
bryką zgromadziły się oczywiście tłu­
my ludzi, lecz de pracy nikt się nie an­
gażował z powodu zaofiarowania sbyi 
niskich plac.

Zarząd fabryki poprzednie płace w 
tej fabryce obniżył o 25 procent, ee 
powstrzymało robotników od przyjęcia 
pracy.

W związku x tem w  dniu 12 bm„ w 
obecności około 688 robotników czyn. 
u*j jeszcze fabryki naczyń oeynkowa- 
nyeh i ocynowanych „Ideał" i  w  obe®- 
nośei sekretarza związku robotników  
przemysłu metalowego w Krakowie, p.

Krwawy finał zabawy strażackiej
ZAMIAST BILETU ŚMIERTELNY CIOS W GŁOWĘ.

W Starej Wsi, pow. zawierckieg© 
podczas zabawy, urządzonej przez o- 
ebotniczą straż ogniową, wynikł tra 
giczny incydent, który pociągnął 
asa sobą śmierć jednego ze straża­
ków, Eugenjusza Masłonia.

Oto podczas zabawy Masłoń 
wpadł na niefortunny pomysł spraw 
dzenia u obecnych biletów wstępu.

Było to powodem, że podochoco- 
na już młodzież ostro przeciwko te ­
mu zaprotestowała. Wkrótce między 
Masłoniem, a 18-łetnim K azim ie­
rzem Gocyłą z Lgoty, doszło do słów 
nej utarczki, podczas której Gocyłą, 
czując się obrażonym, uderzył Ma- 
słonia jakimś twardym przedmiotem 
w głowę.

Masłoń, nie wydawszy jęku, li­
pach na ziemię, bez życia-

Wezwany lekarz, stwierdził pęk­
nięcie czaszki, spowodowane niezwy 
kle siinetn uderzeniem.

Gocyłę aresztowano i przekazano 
władzom sądowym.

Wczoraj w sosnowieckim sądzie 
okręgowym zapadł na Gocyłę w y­
rok.

Trzy lata więzienia z pozbawie­
niem praw.

Okoliczność, że zabójca Masłonia 
działał w stanie najwyższego pod­
niecenia oraz świetna obrona, którą 
wnosił ad w. Koenig, wpłynęły na 
tak niski wymiar' kary.

Syndyk Tymczasowy
m asy upadłości P a łty la  U ngera, handlującego w Będzinie przy  u licy  K o łłą ­
ta ja  Nr. 3 pow iadam ia, że ostateczny term in  spraw dzania w ierzytelności od­
będzie się dn ia  28 stycznia 1932 roku o godzinie 11-aj przed południem  w wy­
dziale handlow ym  Sądu Okręgowego w Sosnowcu.

Jednocześnie pow iadam ia się wszystkich wierzycieli, że tegoż dnia o 
godzinie l_ej popołudniu odbędzie się tamże zebranie w ierzycieli celem wy­
słuchania spraw ozdania Syndyka Tymczasowego, zaw arcia układu z upadłym  
lub ew entualnie utw orzenia ZwiązkuW ierzycieli i w yboru S yndyka O sta­
tecznego. Syndyk Tymczasowy

(—) P. MA.TTLIS, adw okat.

d a l ■ :* '/
Koń został niedawno odnaleziony w 

Przemyślu, natomiast o W ilczyńskim  
wszelki ślad zaginął.

Dopiero wczoraj udało się policji 
ująć go i oddać władzom wojskowym.

W ilezyńskiego czeka k a ra  długolet­
niego ciężkiego więzienia.

Bociana, odbyło się zebranie, na któ­
rem po dyskusji, zapadła decyzja tej 
treści: fabryka przez swojo propozycje 
ehee odebrać wszystkie dotychczasowe 
zdobycze robotników, tj. obniżyć płacę 
o 25 proc.; odebrać deputaty węglowe i 
przez marnowanie organizacji, stw o­
rzyć wolną ręk? w ©prawach robotni­
czych.

Propozycje te ogół odrzuca z obu. 
rżeniem i  oświadcza, źo n igdy się nie 
zgodzi na takie warunki. Istniejący  
spór może być zlikwidowany tylko przez 
znanie związku i zaw arrda z tym  związ­
kiem umowy co do warunków pracy.

Dalej robotnicy oświadczają, że je ­
ś li w eiągn biel. tygodnia sprawa wa­
runków pracy i płacy nio zostanie za­
łatwiona, wówczas pracujący robotni­
cy fabryki „Ideał" porzucą pracę dla 
poparcia robotników gumowni.

Sir 5

(z) G w ait n a  7-letnicj dziewczynce, 
W ieś B ałków  poruszona zostałU do g łę­
b i zw yrodniałym  czynem  24-letniego 
p a ro b k a  F ran c iszk a  Sadowskiego. Zbro 
d n ia rz  zw abił n a  s try ch  7-ietnią dziew 
ezynkę Ja n in ę  W oźni akównę i tam  do­
puścił się n a  n ie j gw ałtu .

P o  fakcie dziecko poskarżyło się m a t 
ce, k tó ra  pow iadom iła policję. Zwyrod- 
n ialec został aresztow any i  p rzekazany  
do dyspozycji sędziego śledczego.

(z) Pożar. W e wsi Łutow iec, gin.. Nie­
gowa, w zabudow aniach M arcina Czyża, 
pow stał pożar, k tó ry  przerzuciw szy się 
z w ielką szybkością n a  sąsiednie obej­
ścia N ikodem a Szczepanszczyka, W aleń 
tego, Szym ona i J a n a  M orawców, s lr a  
w ił je  doszczętnie, J a k  w ykazało docho­
dzenie, pożar pow sta ł przez zaprószenie 
ognia  w stodole M arcina  Czyża. Ogólne 
s t r a ty  wynoszą 12.000 zł.

OSTRZEGA SIĘ
przed nabyciem  od W ito lda  Sa­
wickiego 3 w eksli po 75 zł. z w y . 
Btawienia Józefa  K o tn isa  z żyrem 
Ja n a  G racy, p ła tnych  15.1, 15.11 i 
15.ITI r. b. S praw a w Sądzie .

(z) K radzież m ąki. Do sk ładu  m ąk i 
P o li L e jb er (M arszałkow ska 14) dosta­
li  się .jacyś n iew ykryci naraz ie  sp raw ­
cy, zab ie ra jąc  w iększą ilość m ąki i  po­
dobnych artykułów .

(z) R ep e rtu a r k in. K ino A rlek in  (daw 
n ie j U ciecha): „U p ro g u  g ilo tyny".

• o -------
Z Olkusza.

(ol) Osobiste. Od dn ia  w czorajszego 
rozpoczął urzędow anie w sądzie grodz­
kim  w O lkuszu now y sędzią z Sosnow­
ca p. M aurycy Lejbowicz.

(ol) Oszczędności w strażach . Zw ią­
zek s traży  ogniow ych okręgu  olkuskie­
go przesła ł w szystkim  strażom  n a  te re ­
nie pow iatu  okólnik dotyczący wyszko­
len ia  ad m in is tracy jn o  - gosp.odarczego 
sekre tarzy , skarbn ików  i gospodarzy.

Oprócz tych  in stru k cy j, okólnik tal© 
ca, aby  ze względu na obecny k ry zy s 
gospodarczy i  zubożenie, ograniczyć w y 
datki na wynajem  orkiestr na zabawy. 
Z dniem  11 k m . udzielono 4-tygodniowe- 
go u rlopu  wypoczynkowego s_t. in s tru k  
torowi p. N. Kałkowskiemu.

 o--------
Z ŻYCIA PODOFICERÓW  REZERWY!

W  SŁA W K O W IE.
Koło podoficerów rezerw y w Sław ­

kowie już w pierw szym  m iesiącu swe­
go is tn ien ia  zorganizow ało trzy  im pre­
zy całkiem  udatne, dzięki poparciu  spą 
łeczeństw a sławkowskiego, k tóre  w ten  
sposób dało w yraz zrozum ienia donio. 
słyeh zadań koła, w szczególności W 
odniesieniu do w arunków  m iejscowych. 
I  tak : urządzony został dn. 31 ub. m. 
wieczór sylw estrow y, pod p ro tek to ra ­
tom s ta ro s ty  S tam irow skiego, dn. 6 b. 
m . przedstaw ienie p t. „Sublokatorka", 
krotochw ila w 3 ak tach  G rzym ały  Sied 
leckiego i dn. 10 bm. opłatek  związkowy 
dla członków koła  i  zaproszonych przed 
staw iciełi stow arzyszeń m iejscowych.

Zarząd koła sk łada  tą  drogą serdeea 
ne podziękowanie paniom : B ajow ej 
Ant., Eug. Y ielerose z D ąbrow y, S tan . 
K aczm arczykow ej, D. K rassusk ie j, 
K opczyńskiej i Z. Leśniakow ej za p ra - 
ee przy  oi-ganizowaniu b u fe tu  n a  zaba­
wie; paniom : M. B ednarsk iej, M. Cem„ 
brzyńskiej, I r . K ram arczyków 7nie, S t, 
i M. Jaw orsk im , H ., E ug . i  K . P ierw o­
cin) wn om — za przygotow anie znacz­
ków7 kotylionow ych; państw u  Szpigiel- 
m anom  — za gratisow e oddanie sal na  
zabawę; paniom : K aczm arczykow ej St, 
i K ulaw ikow ej S t. za przygotow anie ko­
lac ji na „O płatku"; pp. E g iersk ie j A n t, 
K em pińskiej P., Jaw o rsk ie j M., F r y .  
czowi M, Cem brzyńskiem u J . — za 
w spółudział w przedstaw ieniu ; P . Ła- 
kom skiem u, prezesowi s traży  ogniow ej 
za gratisow e oddanie krzeseł n a  zaba­
wy i opłatek; pp.: Jan o w i Sośnierzow i 
i Tom aszowi Tylcowi za gratisow e prao 
wożenie sp rzętu  na  zabaw ę i  opłatek.

Stw ierdzić należy, że z dużą pomocą 
w7 organizow aniu  im prez przychodził 
u rząd  gm inny, w osobie w ójta  gna- 
Sław ków  p. J a n ik a  F ranciszka .

Zarząd m a nadzieję, że społeczeń­
stwo sław kow skie w dalszej p racy  zwiąa 
ku także pójdzie na  rękę, co w rezu l. 
tacie da  owocne w ynik i d la  dobrą 
zw iązku i całego śpołeezństwa. o-------
Zycie gospodarcze.

G IEŁDA.
Warszawa, 14. 1

R elgja 124.05 
H o łan d ja  358.45 
Londyn 30.45 
Nowy .Jork kabel 8.927 
P a ry ż  34.99 
P ra g a  26.41 
S zw ajcarja  173.95 
W łochy 45.40

Tendencja przew ażnie słabsza.
POŻYCZKI I AKCJE.

W arszawra, 14. 1*
Bank Polski 105.00 
Sole potasowo 90.00 
4 proc. Poż. In  west. 84.50
6 proc. Poż. D olarow a 56.00
7 proc. Poż. S tabiliz. 55.00

Tendencja moeni-ciasa.
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MARSZ BEZROBOTNYCH NA WASZYNGTiN
POD WODZĄ KSIĘDZA.

Z Pittsburgh wyszła onegdaj ol­
brzymia armj a bezrobotnych, która 
udaje się do odległego o 400 mil Wa­
szyngtonu,'aby zażądać od prezyden 
ta Hoovera

„pracy dla wszystkich**, 
oraz ubezpieczeń bezrobotnych na 
wzór angielski. Uczestnicy „mar­
szu" niekoniecznie idą piechotą, choć 
nie brak i takich. Przeważnie jednak 
mają zamiar odbyć daleką drogę 

na samochodach ciężarowych 
i pólciężarowych, z których wiele 
jest bardzo starych.

Samochody te, w liczbie 650 prze 
pełnione są ludźmi wszystkich sta­
nów, zacząwszy od „białokołnierzow 
ców“, a skończywszy na czarnych 
od węgla robotników kopalnianych 
i białych młynarzy.

Każdy z uczestników zaopatrzo­
ny jest w koc wojskowy i

zapas wiktuałów na tydzień. 
Resztę żywności załadowano na 

16 samochodach.
Na czele tego osobliwego pocho­

du stoi ksiądz katolicki Cox, który 
zapewnia, że jego „armja" nie ma 
nic wspólnego z demonstracją ko­
munistyczną albo anarchistyczną.

Są to poprostu ludzie, domaga­
jący się

prawa pracy.
lW razie niemożliwości znalezienia 
zatrudnienia, należy każdemu czło­
wiekowi zapewnić utrzymanie i 
mieszkanie

z funduszów państwowych.
Ks. Cox zaznaczył, że w stosunku 
’do liczby ludności, bezrobocie w; Sta 
nach Zjednoczonych jest większe, 
niż w  jakimkolwiek innym kraju i 
że wszelka akcja prywatna, aby ul­
żyć doli głodujących rzesz, jest tyl­
ko

kropla w morzu.
Rząd federalny nie może nadal 

Zrzucać odpowiedzialności za taki 
stan na poszczególne stany i na spo­
łeczeństwo, jeżeli’ nie ?hce, aby

ZGON WYNALAZCY GRANTU
HUCZNEGO.

W ynalazca g ranatu  ręcznego sir Wil­
iam  M ills zm arł w 76-tym roku życia.

olla:’ die czyńcie 
eksperymentów  
ze zdrowiem

Nie dacie gię. namówić Da nic inne­
go, rzekomo równie dobrego.

f i l  i ffiO udow odniony p rep a ra t  
" U L L h  profilaktyczny, urzędowo 

w ypróbowany.

przyszło do groźnych z innych miast. Przed Waszyngto-
wybuchów rozpaczy i rozlewu krwi. nem cała armja zatrzyma się w celu

Po drodze do maszerujących bez- wyboru delegacji, która uda się do 
robotnych przyłączą się karawany białego domu i do kongresu.

Zapisy nowych kandydatów (tek) na fachowe 
K U R S Y  P I S A N I A  I L I C Z E N I A

mmmmm

NA MASZYNACH
p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  S e k re ta r ja t

K U R SÓ W  H AN D LO W YC H  
M. K o ła c z k o w s k ie g o  w B ęd zin ie ,

Sączewska 25, Tei. 7-90. g§ §§
Po ukończeniu  K ursu  abso lw en tk i (ei) otrzymują bezpłatni# 
św iadectwa w/g wzoru zatw. przez Min. Wyz. i Ośw. Publ.
Zniżki tramwajów . Prospekty— bezpłatni*

.PO") TNAKTUO E 02E Z 0JE N IA ...

W A uglji spuszczono na wonę nowa łódź podwodna, będąca wyrazem n a i. 
wyższej techniki sztuki wojennej. Je s t to siostrzana łódź niedawno temu wy­
budowanej łodzi w, kształcie olbrzymiego miecza.

PORT ARTURA — BAZĄ OPERACYJNĄ JA PO Ń SK IE J FLOTY

SłyffiSy^ż WPjnr rosyjsko -. japońskiejport A rtura, stał sic bazą uperacyjną 
japońskich sił morskich w wojnie przeciwko Chinom.

KINO

„ARS'’
Dąbrowa Górn., 
u! Sobieskiego 6.

O d  p o n ie d z ia łk u  1 1 b m. i dni n a s tę p n e

U L I A N A  H A R V L Y
w o to czen iu  ARMANDA BERNARD i ANDRE ROAUNE

s tw a rz a  sw ą  n a jn o w sz ą  k reac ję  w  filmie p. t.

P r ę t -  z  m iło śc ią

ZAWIADOMIENIE.

Niniejszem zawiadamiam, że 
autobus kursujący na lin ji BĘ- 

jj| DZIN — KRAKOW, uruchomiony 
zostaje z dniem 17 b. m., według 
następującego rozkładu jazdy:

Odjazd z Będzina 6.40 rano (plac 
3_go Maja) 

„ z Sosnowca 7.00 „ (dwo­
rzec główny) 

Odjazd z Krakowa o godz. 16-ej. 
Ceny zniżone:

Będzin — Kraków zł. 5.60. 
Sosnowico — Kraków zł. 5.40.

Przedsiębiorca 
J . SUCHOŃSKI.

DROBNE OGŁOSZENIA.!

P O S A D Y  l P R A C E .

MŁODA osoba poszukuje pracy jako 
agentka do handlu domokrążnego. Zglo 
szonia do adm inistracji „Expresu“ pod 
„Agentka".

Kupno i sprzedaż.

STÓŁ dębowy masywny nierozkładany 
okazyjnie tanio sprzedam. Dąbrowa
Górn., Kościuszki 14 m. 2._________ _ _
K U PIĘ  okazyjnie większą ilość krzeseł 
używanych. Wiadomość Sosnowiec „Ex
pres Zagłębia".____________ _
DO sprzedania szafy, bieliźniarki, Ioż_ 
ka fornierowane. Czeladź, Rynek 20, A.
K o t . __________________________
SPRZEDAŻ lampek elektrycznych po 
zniżonych cenach. Sosnowiec, 1-go Ma­
ja  BO, w podwórzu, Stępowski.
DOM nowy 9 ubikacyj i 21 i pół prętów, 
placu frontowego przy rzeco w Będzi­
nie do sprzedania na warunkach dogod 
n j cli. W płaty 5 tysięcy, resztę na spłaty 
dogodne. Wiadomość Będzin, ul. B r z o ­
zo wiecka 54, Swiedrski.

Zgubione dokumenty.

KOZMARYNOWSKI PIOTR zgubił
książeczkę K asy Chorych wydaną w So
snowen.  .■
STACHURA JAKÓB unieważnia zgu­
bioną książeczkę K asy Chorych wyda-
ną w Sosnowcu.____________ , ' . ‘
ZGUBIONO paszport wydany przez 
Konsulat Polski w Ameryce na imię 
K aroliny Woźniak.
KORZEC FRANCISZEK zgubił ksią­
żeczkę na konia, meldowanego w Ma. 
gistracie w Czeladzi, którą unieważ­
niam.
MAZUR WALENTY zgubił miesięczną
legitymację bezrobocia wydaną w Dą­
browie;_______________   „ ___
SKWARA TOMASZ zgubił legitym ację 
zasiłkową wydaną przez P. U. P. P. Za­
wiercie.
SZMUL BRONSTAJN unioważnia
skradzioną książeczkę wojskową.

T T F nT
R EJESTRA C JA  SAMOCHODÓW od­
będzie się 15 i 16 stycznia w Lokalu I  
K om isariatu  w Sosnowcu. Związek pr.
W l. Samochodów.________ _
PRZYJM Ę wspólnika, lub wydzierża­
wię koncesję na skład wódek dobrze 
prosperujący. Wiadomość Sosnowiec
„Expros Zagłębia".___________________
UNIEW AŻNIA się weksel in  blanco, 
wystawiony przez Jan a  Podsiadło, koL
Feliks.  _____________ _
UNIEWAŻNIAM weksle in blanco z  
żyrem Jan a  P feifra  na sumę 3 tys. zL, 
a znajdujące się u Lucjana Grałka w 
Soąnowcu. Ja n  Godlewski.
IN IA  15 stycznia 1932 r. Cyrla Rodal 
urucham ia sklep spożywczy w Sosnow-_ 
cu. Piłsudskiego 106.
NINIEJSZEM  unieważniam zagubione 
3 weksle in blanco po 500 zł. z podpi­
sem wystawcy Jan a  Ju rjew a z żyrem 
Czesława Zaleskiego, oraz 1 weksel in 
blanco, wartości 500 zł. z podpisem wy­

stawcy L ina Jurjew a.

Kino-Teatr
„PAŁACE

Dziś Premiera!
N a jw ię k sza  afera  s z p ie g o w s k a  św iata

„ X — 2 7 "
w  roli g łó w n e!  M ARLENA DIETRICH

KINO

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”

DZIŚ! DZIŚ!
Pierwszy film polski bez napisów — mówiony.

Ulani.., Ulani...
W rolach tytułowych: Pogorzelska. Walter, Krakowski, Dym­
sza I inni. Pierwsza polska komed ja  pełna śmiechu i humoru. 
UWAGA: Początek seansów: 1 — 5 m. 15, I I  — 7 m. 15 i ITI

— 9.30.
Upraszamy Sz. Publiczność o przybycie na początek seansów.

Następny program : Największy egzotyczny film doby obecnej
JVIARADU“.

Wydawca: Heleu* MoRtuarak*. Druh. .JŁspres ZaaiaM** Sosiwmiec^ Tcatwdo# CW . RrtdaJf.tarvod.iV! łóy.ef OslpiJski.


